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(Tel. wł. --Nowej Reformy*).

Bukareszt, 11 stycznia. 
W edle dcpesiz z Radowiec, usiłują Rosyanie 

obecnie wypełnić luki w swoich szeregach, po-

Za odnoszenie do dcmn miesięcznie S'> nai., kwartalnie 1 kor. 80  hak
Prenuneratę I ogłoszenia (.nseraty) opn-sza się Ąfroinietraeyl t.Wowel

Reformy11 w Krakowi# -  Nr- raoh. poczt. K a r Oszo.ęd. 867.484.
R tiaacya: al. Jagiellońska 10. . dmin1 W w a j ul^ " ^ Wn .r .  T e i e i o R d a k c y  41 Adml 
tńatra i 241, a.j, rozn t jamiejs^owych lo 7 2 .— Rękoo sów nadsyłanych Rcdakcyt nie zwrac t.
We Lwowie sprzedaż numerów p« ihal^rzy • w R i o r z e  d^ienni.ów S. Sonołowskiego, nlioa 

j ^ e l l o i  ika 8 : w Biurze Plohna, ulica Karola L u j - i l  » 9.

C e n a  n i r w m  6  h a l . ,  z  m e s y ł k ą  p o c z t o w ą  &  p s i .

M ir «a4fiJł W filFill.
» Prze z rzekę Szeroką. lta 12 stóp m e moźoa 

się -przeprawić na Kładce, długiej iia 11 stóp* —• 
powiedział w lipou zeszłego rołcu Lloyd Georga 
na wielkiem zgTomaizeniu robotniezean w  Ope
rze loiuiyć^kicjt ckcąc robotnikom uplastycznić 
konieczność całkowitego wysiłku, jeżeli wojna 
tna być wygrana, i przygotować ich um ysły na. 
'przyjś®^ obowiązku służby wojskowej. 'W sta- 
yy*ń a-oku dano jeszcze ludziom spokój, kam pa
nia izaiciężm lorda Derbyego przedłużała się, 
a le około Sylw estra zaczęło iuż być gabineto- 
W1 ^sąuitha -bardzo piino, a 6 stycznia uchwa
lono już ustawę o obowiązku służby wojskowej 
W pierwszem czytaniu. Znowu Lloyd Georg e 
iprzyczyud się <ło tego sukcesu, on to  bowiem 
6 roźbą swe! dymisyi przycisnął miękkiego 
Ascpiiilia do vyk-o<nania obietnicy co do przy
musowego zaciągu mężczyzn betzżennych.

Uchwała z 6 stycznia jest poa względem for- 
jnalu}™ właściwie tylko przejściem do dysku- 
eyj, t>o jast wio odrzuceniem »a linu-ne*; obe
cnie .ustawa poszła do kom isyi i wróci jeszcze 
przed pełną Izbę. N a tej ciernistej drodze mo
że s k  JftJ jeszcze niejedno przytrafić, zważyw
szy simą opozycyę w gabinecie, w  parkunencie 
j rv kraju. J zej n.inistrowie robotniczy w ystą
pili, wystąpił też .iberalny m inister spraw  we
wnętrznych bfflflon. W parlam encie ustaw a zy 
skała 403 glosy, 105 posłów wstrzymało się od 
Musowania- Opozycya to w każdym  razie silna, 
teni silnie.p?a> &dy SlĆ zważy jej skład: m iano
wicie to, że byli to Irlandczycy, cześć liberałów 
i trochę robotnrkow. Znaczy to, że A sąuith dziś 
■ń-ie roaporztulza w  Izbic własną większością, 
ddyż odniósł teraźniejsze zwycięstwo pyrrhu- 
cowe przy Pomocy konserwatystów . W  czasie 
ipoikoju pozostawanie takiego gabinetu, choćby 
koalicyj1R Z0- 11 &4*>ru byłoby niemo-żliwmn, ale 
icabiiieł ttaąurtlu, wyraźnie zapowiedział, ze 
ja«t gabinetem wojennym i nic trofezazy się o 
jtonibinacye pailau.i u,tanie. T roską jogo jest 
teraz przedewszyslkiem przeprowadz-it bił o 
rolioiwiązku t  ojiskowyim, aby uspokoić zniecier
pliwionych spizyrnicrzeuców Anglii. Nie zanosi 
.̂ię więc na  dymisyę gabinetu, ale n a  -coś gor

szego, bo kto  wic, czy nie n a  nowe wybory. 
V ianow icie  stało się tak , żo w  ten sam  dzień, 

kiedy w Izbic .przyjęto bil, k-oaifetencya ró
żnych o rganizacji robotniczych odrzuciła ten
że bd  1,710.000 głosami przeciw 934.000. — 
Oczyw iście nie było tyki głc&ujących, tylko de
legaci, z którj cli lu ,<iy re-pi ezentował pewną 
ilość głosów. —  W skutek tej ucliwały w ystą
pili 'Z gabinetu ministrowie robotniczy: Hen
derson, Bracc i  Iic-berts, chociaż nie mieli do 
tg jrg ,ochoty- Także przywódca robotniczy Hod- 
ge przepadł na  konferon-cyi zo «-wemi w,nioska 
n i. Znaczy to, że przywódcy fracą juz wpiyw 
ma masy robotnicze. A trzeba m edziec, ze poza 
ityrn odłamem robotników *toja jeszcze orgarn- 
e icy e  takie, jak m raawisła partya  robotnicza 
i Fabianie, adecyttowa®i przeeiwi i y  obowiązku 
wojskowego Go prawda, 934.0i)0 głósówr, od
danych za abowiazkicm wojskowym, to  zawsze 
piękna liczba, fcwiadczy ona o putryotyzm ie ,i 
o durnie narodowej wśród robotników. Nic mo
żna więc bynajmniej' twierdzić, żebv ta  więk
szość, która się oświadczyła przeciw bilowi, 
(zwracała się tern samem przeciw dulszean u rni- 
lituryzowaniu Anglii i  praeoiw prowadzeniu
wojny'. J* k  >S17 z daje, niezadowolenie robotni
ików wj p łyu .u raczej z ustaw y aimmicyinej 
.Lloyda Georgoa. k tó ra  im odbiera strajk i, poa- 
iwyższa liozbv -godzili pracy, zanusza do praco
wania wesjKił z kobietam i i nieukwalifikowa- 
ihyiUri. Lloyd Gsorge walczy- cały rok Sw-ojom 
przekonywującem i energiczuem słowem o clu- 
eze robotnika- angielskiego, k tó ra  to poddaje 
fctię jego dyktatonsuwu. tr, mu się z rąk  wyślizgu
je. Zaczynają go nie lunieć, jak  zhy.t natrętne 
muiiienie. Niedawrno t.ysLą.yłuwy- tłum robotni
czy w- Gbugowie wygwizdał Lloyda Georgoa i 
nie dal mu dojść do słowa. Nie ufają mu już. 
boją się go. łSwego czasu przed wojną jeszcze, 
w teatrze Alhambry w Londynie furorę robił 
num er przedstaw ienia, w którym  występowali 
n a  scenie dwaj Lloydowie Georgeowio, i wy
głosiwszy fino-wy o w ręcz odmiennej tondc iicyi, 
potem  tańczj li ze sobą. Dzisiaj L Inr.l Deorge 
:właśnie pa-ze?z to, że db.a -ylko o łobre kra ju  
j nie .stoi .po stronic ża ln e j partyi. tern bardziej 
wywołać musi nieraz wrażenie, jakoby był dwu
licowym. Stąd pochodzą zapewne dąsy robotni
ków  na niego, które może zmic-niły się w oburze
nie. Oprócz tego robotnicy nie wierzą, żeby sy 
stem  zaciągu ochotniczego naprawdę zhankru
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Pluwe fiasko n ? Gaiiipcli.
(Teł. wł. »Nowej Reformy*.)

Kolonia, 11 stycznia. 
»Kuli:Lsche Z-%.« diouom z Konstantynopola: 
Cofanie się wojsk nieprzyjacielskii li z pół-

u-stałc skutkiem  ogromnych s tra t podczas o- w yspu Gallipoli przyniosło im nową, dotkliwą 
sratnm j ofenzy wy. W tym  celu ściąga komenda porazatę, Pod ochibną 3 krążowników usiłowali 
i osyjsltp pułki czerkieskie na front besarabdki. Anglicy pod Sed-il-Balm, począwszy od sobot- 
Ja k  wiadomo, także w ubiegłym roku m ialj niej północy, wycofać wojaka aa OKręiy prze-
pułki cz tik ioskie przełamać frooit na  Bukowi
nie.

ułki toczą się literalnie bez przerwy. —
lezne rosyjskie pociągi wojskowe odjechały 

•na fro.at rosyjski. Dworzec kolei w Lipkach jest 
przepełniony wojskiem rosyjskiem Żołnierzom 
nie wolno wychodzić z wagonów. Samoloty, 
znajdujące się w  hangarach pod Lipicami, zo
sta ły  przeniesione na  inne miejsce.

Bukareszt, 11 stycznia. 
)-Mmervas donosi z Dorohoi:
Operacye wojenne nad granicą bukowińską 

odbyw ały się także podczas św iąt Bożego Na- 
rodcemia fwschoduiegu obrządku.

srraty Rosycn są .tadzwyczajnie wiełkie. —  
W szystkie a tak i rosyjskie zostały odparte przez 
wojska auatry&cko-węgierskie.

Od środy toccą się najgwalotwniejsze walki 
piechoty na linii Nowosielica— Bojany —Ma- 
ha!ia. W alki toczą się od Prutu aż do Dniestru.

Wedle wiadomości z Radowiec sam olot au-' 
>Jtryacko- węgLrsiki pojawił się nad hangaram i 
rosyjskiemi w Lipkach. Mimo gęstych strzałów 
samolot powrócił bez szkody. •• - S:łK~ _________ _

W. kc. Mikoiaj w  yiównej kw aterze  
wojennej.

ęTel. wl. »N. Reformy*.) '
W iedeń, 11 stycznia. 

»Froru(len-Blatt<: doinosi z Kilonii:
»Kicicr ZeLtung- przynosi . drogą okiężną 

wiadomość z Petersburga, że w. ks. Miuoiaj Mi ■ 
kołajewiez bawi chwilowo w cesarskiej głównej 
kwaterze wojennej.

wozowe. Turcy odkryli tę czynność i  o świcie 
poszli do ataku. Wy wiązała się krwawa bitwa. 
Głownia -wojenna kw atera  turecka donosi, że 
Turcy odnieśli poważne zwycięstwo.

O Min
(Teł. c. k. Biura ltoresp.)

Loadjn, 11 stycznia.
W Izbie gmin złożył \ s q u i t h  krótkie o- 

świadczenie, w ktÓTem podniósł jako  szczególny 
sukces w ojska angielsltiego, że wycofało się z 
Gaillipołi bez scszeLkiien ej.rat w ludziach. Z je 
denastu  pozoskiwdoinych na Gallipoli dział było 
uziesięć zuży tych aimait piętnawtotunrow-ycJi, 
k tóro  w^zj-istkie uczyniono nieadatiiemi do  uży
tku.  ̂ Operaicym odw-rohonwo zajmą niezapomnia
ne miejsce w hic bory i angielskiej, a  oficerowie an  
gielscj , k tórzy brali w  nich udział arrzym aii 
Mzozególne uznanie.

tował. Niechaj rząd tylko lepiej zaopatrzy ro
dziny żołnierzy, wdowy i sieroty, niech da lep- 

imvalidom, niech da pewność - ■
dzinj
bzc szanse — ^ .......   . .. .
aaciagaiąc y się robotnicy po wo.mic znow otrzy- 

4 na -wa .inkach jUMtanowionychm aja na iuiiumuD.it i,vuvi;iv " ^
.PJZCZ synd ,k a ty . niech też przystąpi do ykon- 
skrvi,owania« kapitału , przez upańsl woyaeme 
inzedsiębiorstw  ciągnących zyski z wojny 
ia w-tody ocliotnilców znajdzie się wbrod.  ̂

Gpozycyi owego odłamu robotniczego, który 
był zebrany aia konferencyi z 0 grudnia., nie mo
żna tedy  uważać za zasadniczą. N asuw a się na
w et przypuszroenie, czy wszystko to nie jest grą 
Ewuieuiiików Lloyda Gcorgca, k tórzy pragną 
całą spraw ę zaostrzyć, aby przyspieszyć roz- 
iwiązanie padam  en tu  i nowe wybory, takie 
,»wybory w kolorze khaki*, jakie były podczas 
w ojny burskiej, gdy^ te  wybory zapewne pizy- 
n iosłyby zupełny tryum f myśli patryetycznej, a 
na czoło gabinetu postawiły' by Lloyd? Georgea 
i Cąrsoma z najradykalniej-zcnu metodami.

Konsulowie z sa lon ik  [eńcami 
woiennymi.

W iedeń, 11 stycznia. 
»Zeit« w dzisiejszem -wydaniu popołudnio- 

wem donosi z Lugano:
A gencya I la ra sa  i  »Gk>niale dTtalia«, a 

więc źródła urzędowe, doniosły, że czterej kon 
sulowic m ocarstw  sprzymierzonych, uwięziem 
pracz Francuzów w Salonikach, zostali odsta- 
w'ieni do granicy szw-ajcanskiej i tam  wypu
szczeni na- wolimść. Ta wiadomość jest fałszy
wą. Konsulowie wymienieni zostali jako  jeńcy 
wojenni odstawieni do Toulomi, dokąd odsta
wiono także konsulów-, uwięzionych m i wyspie 
Mitylene. Podoono rząd francuski na usilne na
leganie generała Sarraila cofnął dany już roz
kaz wypuszczenia konsulów na wolność.

Berlin, 11 stycznia. 
>Tag< donosi z Genewy:

~ T e m p s ?  potwierdza wiadomość, że konsulo
wie, uwięzieni w Saloiukach, znajdują się w 
Toulonie i są inttn.owam na nieogr«u=czony 
czus. Jako  powmd intern o wauia podaje '>Tempa* 
.rzekomy fak t znalezienia kom pronuiujących 
dokumentów.

Genewa, 11 stycznia, 
Parysika .praisa radykalna dom aga się, ażeby 

konsulów postawiono przed sądem wojennym, 
a  to  dlatego, że konsulowie »spkkow alk przo 
ciwko Anglii i  1'raaicyi w Salonikach, któie 
znajdują się na »terjloryuro lrancuskiem«(iy 

. . ----------------c ---------------- -

Wfc®3â I© rtę s
Berlin, 11 stycznia. 

»Vosisisclie Ztg.« donosi z Amsterdamu: 
Wedle wiadomości z Londynu, angielska ra 

da w ojenna rozti ząsała pytanie, czy nie byłoby 
*epiej zwinąć zupełnie ancyę wojenną w Salo
nikach. Nastrój był za  zaniechaniem dalszej 
alkcyi, ale nie powzięto stanowczej uchwały, 
gdyż spraw ą tą  mu&i zająć się w spólni rada 
-w ojenna koalicyi w Paryżu. Sądzą, że Fiancya 
nie będzie obstawać za dalszą akcyą pod Salo
nikami.    _

S iw a  t ia is  S t a n i*  Z ie f c i t z a m r lL
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Waszyngton 11 styerania. 
»Ceaitral News« domoszą: Sekretai-z stanu

L a n d i n g  prayeroło4vuje notę do Auglk, w 
lotóroj pr°si °  osłabienie blokady. Nota uzasa- 
unia tę  prośbę dawniej^zemi ośwkidozelniami An 
gMi, że nie uiważa- śrcdlców ży:waioćci za kfntTa- 
bawde w ojenną-

Walki Turkjw  r a  lądzie i morzu.
jTel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 11 stycznia.
Na froncie I r a k u  próbował nieprzyjaciel, 

zam knięty w tvut el-Ama-ra, po sil-nym ogniu 
autyleryjisikim urządzić w ypady na kilku pun
ktach, jednakże ocrzuvono go z pow rotem  do  
jego stanowisk.

Z frontu k  a u k a z i u e g o  niecna nic (lo ćlo- 
nic-denia.

Na Gżarnem morzu przyszło do zaciętej wal
ki artyleryjskiej między. Icrążow-iiikiem -pancer- 
nym >Sułtau Jawrnr S e l im c a  rosyjskim krążo- 
■w-niikiem pancernym >dmperai.rica Mnrya.c. —  
WaLka ta na daleką odległość trwała proc z pół 
godziny. -^Sułtan Jaw u r Seli-m* nie odniósł ża
dnych uszkodzeń, podczas gdy stwieruz-ono, że 
trafne strzały uderzyły w krążownik pancerny 
rosyjski.

 ---------------o----------------

c & k ó j  s ! q  z M I ż a T
Zurych, 11 stycznia.

»N. Zurcher Zeilung« donosi z Hagi:
hiądząc z usposobienia, panującego wśród dy 

plomatycznych kół czwrórporozuinienia, można 
stwierdzić, że powszechnem sta je  się przekona
n ie o blizkim końcu wojny świałowej. Jak i
kolw iek będzie węynik wiosennej ofenzy wy na 
-wschodzie i zachodzie, przyspieszy on zawarcie 
pokoju.

Tutejsze koła wra-jemniczone już obecnie u- 
ważają z'a wyldu|czione: zakończenie wojny przez 
wygłodzenie lub wojskowe wyczerpanie mo
carstw  centralnych, tudzież zwyciężenie ich na 
polu bitwy.

Poważne 1 miarodajne -Koła w Londynie, P a
ryżu i Potersbrn-gu liczą vaz ty lko na wyparcie 
wojsk mocaratw tentralnych ze zdobytego przez 
nie icrytoryum. AYyrzoczono się-stanow czo na
dziei obsadzenia- czy to niemieckiego ozy an- 
stro-węgiera-kiego lerytoryniu, równie jak  pp- 
'■liodu na Wiedeń, lub Berlin,

ne i m p  itprsi!
(T eł. w ła d n y  » N o w ej R efo rm y * .)

W iedeń, 11 stycznia. 
»N. Fr. Pressem donosi % Sofii:
Wczoraj wieczorem na placu przed Teatrem 

narodowym w Sofii zamordowany został przez 
młodego Bułgara z Sylistryi trzema strzałami 
rewolwerowymi Uczormanski, członek sobranja 
bułgarskiego. Morderca strzelił następnie dwa 
razy w sw:»je usta i padł na miejscu trupem, 
i 'rzyczyna morderstwa jest podobno prywatnej 
natury.

* ozormańsld, człowiek bogaty, pochodzi z 
cbrudży i należy do grupy stambułowistów, 

których przywódcą jest minister Petkow.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Sofia, 11 styiznia  
GHonetk Sobranja U c z o r n i a n o k y  za- 

'tizelił wczoraj wieczorem swego służącego 
iterema strzałauni z rewolweru. Powodem by- 

m -sprawa prywatna. Uczonnausky jest wiel- 
'kRR przemysłowcem i należał do partyi Stam- 
bułowa.

1.0 w ypadku tym otrzymaliśmy jednocześnie 
wie dc-pes-ze — jedną własną a drugą z c. k. 

J ura korespondencyjnego —  sprzeczne z sobą 
zasadniczo, ja k  ozytelu-tk łatwo sam stwier
dzi. Zamieszczamy narazie obydwie — zape
wne w  -najbliższych godzinach nadejdzie defini
tywne wyj lśnienie. Pizyip. red.)

„Polska partya sucyalistyc^na  
a Kofo pols'tśa‘1

P od  t-ym ty tiJem  pisze „Naprzód"', organ 
centraln-y polskiej party i -socyalno-demokrity 
cznej-

),P< d wudniowyUi. niezwyldc gnnitownych 
naradach uchwaliła nasza najw yższa dzisiaj in 
staneya p arty jn a  wezwać polskich -posłów so- 
cyalistycznyicłi do  w stąpienia d-o K oła polskie
go. Po < wieców ie-bowej blisko walce przeciw 
p >lityce Koła polskiego, uchw ała party i naszej 
głi^wkto wjroroła wrażenie w Polsce i poza nią 
i znnulsi do  zastanowienia się głębszego nad  wa- 
rumrain.i życia na-rodlu, w  k tórych takie zjedno
czenie takich dotąd  przeciwieństw stało się ko
niecznością, rozumem stanu i wskazaniem szcze
rego, uczciwego patryo-1 yzmu.

id  as a robotnicza, k tó rej przedstawicielstwo 
party jne uchwaliło wdzw^ać posłów soe,yaiLsty 
cznvch do zszeregowiania się z posłami k las po 
siadających, nie poszła tu ani za żadną n-ajml- 
stem iejszą clioćby intrygą, ani nie w  chwili 
słabości lub nicwdaiy w siebie i w naród. O ka
zała się zdolną do największej ofiary, polega^ 
jącej na tern, żeby dla utworzenia- wspóbiej, 
największej mocy całości narodowej kazać za
m ilknąć wszystkiemu, “ co słusznie dzieliło w 
czasie pokojowym; dla osiągnięcia potężnego 
wyrazu solidarności narodu ustać m usiała w 
czasach dzisiejszych wrałka w narodzie. A nie 
eha-j uikt nie zaipominii io te-m, że wallca była 
tradycyą tej organizacyi robotniezroj, że urodzi
ła  się ona i rosła zwalczaniem mę-żnem naiwnęk- 
szycli potęg świat-a. . - _

Ale o d  chwili, kfedy paa-tya nasza w yrosła z 
powijaków dziecięcych, rozumiała, że Wolność 
'narodu musi być istotnjan celem dążeń proleta- 
ry a tu  polskiego. W naszych ustach słowo o ,/40- 
cyalizmie wyzwalającym ludy“ nigdy nie byio 
frazesem, lecz obejm owała mocno najlepsze cza 
sćki duchowej naszej istoty. Robotnicy poszli 
bić się za wolność Ojczyzny, oni -to dali dziesią
tk i tysięcy najmężniejszej, Loliate-iskiej pieclio- 
ty polskiej. A uczynili tio ze .świ-aioniością i ro
zmysłem, jak  sio robi rzecz konieczną i dobrą,
rzecz ukochania i  przygotow aną od lat- długich.

Aby ta  krew  nie puszła na  m anie, aby wy
rosło z  ni oj to  no we życie n a  ziemiach polskich,
0 jakiem  dziś każdy Polak myśli, musi być po
lityka polska — ówr dalszy ciąg wojny — sil
ną i musi umieć przygotować żniwo strasznego 
krwi pcsiewui. Abv mogła być silną, musi złą
czyć wszystkich Polaków  w  pracy dla polskiej 
myśli wyzwoleńczej. To, co ma wyróść na 
skrwawionej i w-oj-ną  ̂przeoranej ziemi 'naszej, 
nie może być żniwem żadnej pojedynczej klasy 
czy warstwy, lecz lotsem i udziałom w-szystfcioh. 
Oto najgłębszy powód uchwały naszego kiero
wniczego ciała- partyjnego.

Żadna korzyść naszej klasy  czy naszej par
tyi nic inogl-a odwieść nas od złączenia się z in
nemu 'stronnictwami w chwili straszliwego prze
łomu wojennego, żadna pokusa nie była dość 
silną, aby rozdzielić narodu na zwalczające się
1 osłabiające obozy partyjne11.

KRONIKA.
Kraków, 11 stycznia.

Wichura i deszcz. Nie długo .cieszyliśmy się 
aanihwią tfcąffcidy ma lepsze. Już wczoraj wtoczcirem 
kiminc-k wsutru (zmniomt .̂ ię. a tiv n-oe-y siła wlaa/ni 
wżmia^ła się gwałńawióe. Praoz aatąifnwic -w ich nr a 
-wprost iszala-la, przeipęilzając oomz to nowe cłnnm- 
ry, udemzagąe gwałtownie w zaunłcnięte -okna. itiak, 
ż-e aż szaipaiio -raanaani, -przewracając płaty, łamiąc 
gałętóe i zrywając ma widm doimaeh dachówki. Ra
no wichura, Iro-chę -tylko tracąc na giwałtcawnoś-d, 
pnzjroiosła deszcz -obfity, który paldcl ,bez przerwy 
aż -do połu-dink. Ciepły wiatr padmiósl maco tem
peraturę — wyn-oti 3 stopnie pomad rn-o — niebo 
woiąż rAi.nwjfte jest g ęst-ą opomią ejinru.r szarych, ma 
śniecie eionuno i pasępmiie. 3 Nawet hv śródmicśoki 
•wkJmra nciciiui zrządziła pewne .tmkuKiy — poi a mai a 
w-ysba-jąoe sizyldy, stłukła tew-dię azyb i -t. d.

W sprawie wypieku chleba. Anornulne siosunki, 
jakie od dłuższego czas i wytworzj ły w Krakowie 
kwestyę. chlebową, urastają z każdym dniem do 
rozmiarów plagi, której odwrócenie staje się je 
dnem z najważniejszych obecnie obowiązków ad- 
ministracyi miejskiej. Na razie stwierdzić należy, 
że piekarze krakowscy otrzymali ilość mąki dosta 
teczną do pokrycia zapotrzebowania ludności, ma 
ją więc możność, a z tem i obowiązek wypiekać 
chleb w takiej ilości, aby nabywanie go  nie lylko 
w godzinach rannych, ale przez cały dzień żadnj cli 
nie przedstawiało trudności. Zarząd miejski, obo
wiązany czuwać nad uregulowaniem tej najżywo- 
tniojszej sprawy, powinien energicznemi zarządze
niami zmusić opornych do zastosowania się do in- 
strukoyj.

Drugą, niemniej dotkliwą piagą jest jakość wy
piekanego w Krakowie chleba. Chleb, obecnie wy
piekany w przew-ażnej ilości piekarń, jest gliniasty, 
cierpki w sir.aku i szkodliwy dla zdrowia. Piekarze 
twierdzą, że dostarczana im przez magistrat mię- 
szanka mączna nie pozwala na wypiek inny. Tym
czasem chleb z tej samej mąki, wypiekany we wła
snym zarządzie miasta, ma smak i wygląd nieró- 
w nie lepszy. Nit s te tj , tylko szczupła ilość ti _o 
chleba dostaje się do rąk publiczności ze sklepów 
miejskich. Jasnein więc jest, że przyczyną jest wa
dliwy system wypiekania, którego usunięcie zależy 
w J łącznie od piekarz\. Z uwagi, że w tej sprawie 
chód d już nie tylko o smak, ale o zdrowotność te
gô  chleba, zwracamy się imieniem ogółu do miej- 
fkiego urzędu zdrów ia, abj czynną ingerenc yą i

kontrolą przyczynił się do zmiany istniejących sto
sunków. W całej monarchii obowiązuje ten sam 
stosunek domieszek mąki, dlaczegóż jeden Kraków 
ma mieć chleb niemożliwy do jedzenia, gdy wszę
dzie gdzieindziej panują pod tym względem sto
sunki normalne. W tak ciężkich do przeżywania, 
jak obecne, czasacn, wszystkie czynniki mają obo
wiązek współdziałać, ile możności, w wytworzeniu 
normalnych warunków życia i przyczynić się do 
ogólnego dobra.

Ś. p. Tadeusz Ajdukiewicz. W urspełoicn-iu ży
ciorysu ś. p. Ajduki-eiwiraa, -rodżina zmarłęgo -pr-OL,. 
nas u zaizm-amzenie, że azty-sta zmarł nie w eap-Loał-n 
wojmnomyiin, lc«z w jedmyim z it-ulU jszycJi sanaito- 
ryóra, gilzie go pro^nteozeorio za zezw-ol-eniecn w iodz 
wo-jskwyc-k 

8. ip. Ajdiuiki-eiwłoz ip-az-ostawił ctziwiorG dorosłych 
diziacd, <z którjac.h syn n-ajatarazy snuzy iw -wojokni 

Pogrzeb z-marieg-o ani-ysty-żołnierza odlbi dz-ie się 
-dzisiaj -o gedzafuk: 3 po -poładiim-. z donna ąwzi djm- 
gitzaba-rog-o na em-i mtanzu łoiakawtakim.

Oddawanie mundurów i ryiisztuuków. Miagisti.nt 
.krak-r-wnhi -c-glŁsza: AF-sacuitek -zauządnar-ia Na-ozel- 
nej Komen-dy outpawej e ilinaa 7 grud rwa 1915 r. 
magistaat. ikrak-ow'skd -w-zywia lu-dn-ość cjrw-iliią, aby 
znaj-oującc -snę wr jej peti-adaniu, .. nie (nadające się 
ćLo użyirlkiu -części -skład owe mnin-dnirórw i -nmnztun- 
kón g>arów!iiiC) mas-zyioh rw-ojók, jakiateż i nm/przyja- 
cd-ek.kioh, akłada-ła -w prakm iw ifioszara oh Pu-d-ołfa -w 
Hiak-awie caa wynagro Iz ero'ero w ilaw-woie 25 h za 
1 kg. AA1 ramie -za-t-ąjenia potwyższ^-ch pa-.e dmi-otów 
za r - ządi z i  s i ę  i c h  k o n f i s k a t ę ,  s wiunych 
ętooią-gnie się do -odporndadzaatoości ikamej.

Nominacye w krakowskim magistracie. . PreŁy- 
dy-um -miasta zamianie/wato ip. dra Foyorayika -Wes- 
sely‘eg-0, pra-ktyikaot-a fcomcapt-awe-gu umigiistraita, 
lc&ftuqpdfi.tą -riłagist-rą-tni i f>. Iigiaaioeg-o Teofilia Zadęc- 
ki-ego, -pinaktyiK nuta lea-nc-e-laryjnego magrsrńna-tiu, a-: 
s)',3tajt«rn kaińcdanęłnym anagaur-rawu.

Ku uczczeniu pamięci pril-yty-ou odnoerć-w i żołuae- 
nzy 6 pułku Legionów ot ożyli k-ole(dz\ aisof* e tegw 
-pulkiu w diiiia 1 otyaznia fcw-oitę 1.600 toorcm na łun- 
duaz wdów i  cierat -po poie^łyiuh łogionńjbaoh.

Towarzystwo lekarskie krakowskie. AYe środę 
dn. 12 stycznia o godz. 6 po południu odbędzie się 
zebranie członkow Towarzystwo lekarskiego z na- 
sti pującym porzcądkiem dziennym: 1) sprawozdanie 

działalności i administra-cyi Towarzystwo lckai- 
skiego za dwa lata ubiegłe, 2) demonstracje cho
rych (prof. dr J. Piltz, dr Blassberg, dr Wilczyń
ski i dr Borowiecki).

Ślub wojeuny -p. Raf aeii B iu ro  e m f e i - d ó w n y  
z p. lilii.jaiiic-iurn Alfrwdictiii F a ł , t e r e m  odbędzie
s ię  w  AATiqa.uóu Jin. 12 sit.yjzm-ia u. ir. 14-23.

f l r c t t i k a  I w e w s k a .
O pomcc finansową dla uchodźców' lwowskich-

Posiedzenie sekcyi finansowrej komitetu opi-.-ki nad 
powracającymi uchodźcami odbyło się vr niedziele 
wieczorem w ra-xuszu, przy lioznym udziale człon 
kÓwr, wśród Których byli wybitni reprezentanci ki 
stytucyj finansowych. Przewoaniczącym sekcyi 
wjbrano dyr. AArła. T e r e n k o c z e g o ,  sekreta 
rzem dyr. dra M o r u  u o w i e z a. Przewodniczą
cy zaznaczył, że sekeya ma bardzo trudne zada
mi-, dostarczyć bowiem musi komitetowi znaczniej
szych funduszów na ulżenie, bodej choć w części 
nędzy powracających uchodźców'. Dotychczas ze
brano w drodze datków przeszło 3.000 koron, kwo
ta jednak jest minima-lna. Komitet postanowił 
zwrócić się do -rządu o pomoc, bez której niepodo
bna za-rządzić potrzebom.

Prezes komitPtu rektor F i e d l e r  przedłożył 
następnie treść petycyi, która ma być przedłożona 
rządowi. W petycyi tej komitet domaga się od rzą
du wyasygnowania dla komitetu minimalnej kwoty
100.000 K Dyr. dr M i c h a l s k i  zapewnił, że in
stytut ya, którą -reprezemuje, nie uc-hyii się od o- 
bowiązku złożenia datku, zwraca natomiast uwa
gę, że publiczność jest już zupełnie -wyczerpana. 
Należy przedewszystłriein ajielować do rządu, a  za
niechać kwestyi publicznej. Zdaniem mówcy kwo
ta -100.000 K jest bezwarmJtow-o za mała. Dyr. 
G a r f e i n radził domagać się od rządu sabwencyi 
W  kwocie 500.000 K w trzech ratach, sprzeciwia 
się również publicznej kweście.

.i końcu uchwalono uprosić przewodniczącego 
uyr. erenkoczego i sekretarza komitetu red. Fry- 
linga. aby wyjechali do AAhednia i tam wspólnie 
z posłami lwowskimi i prezesem K-oła polskiego 
wręczyli petycyę komitetu ministrowi skarbu Le- 
thowi, miiL sjuraw wewrn. Ics. Hohenlohemu i mini
strowi Galicyi dr. Morawskiemu z żądaniem suh. 
we-ncyi w kwocie 300.000 K. Postanowiono upro
sić komisarza rządiowego star. G rabow-skiego, aby 
petycyę tę podipisał wraz z prozydyum komitet, 
dła uchodźców.

Uchwalono dalej wysłać petycję do komitet! 
w \'evey, przedstawić w niej nędzę uchodźców i 
prosić o wydatniejsze wsparcie Redakcję tej pe- 
tyc-yi ąiowierzono p. Dulębiancc.

Wybrano wreszcie komisję, która się zajmie 
przedstawieniem i odc/.ytami na rzecz uchodźców. 
Do kumisyi tej został' wrybrani: pp. Marya Dulę- 
bianka, rektor Fiedler, dyr. Garfein. Maryan Ko- 
warz, red. Ant. Lech, dyr. dr Michalski i rektor dr 
Kazimierz Twardowski.

Aisygnowaaie zasiłków uchodźcom. Od (nicdzieJi 
objęła dyrekeya polieyi aisygn-owanie za^-łkóiw lzą- 
do.Wyc.li dla powjacając.ych uJbodż xxw. Na Meno- 
'wnika bima iziostał pTzi-.z.-na-c.zony przyl-aiełomy di 
-służby -pnzy dyrekc-yi ipoi-icji. stawe-z-y -kom. p-o-w. 
AYłady sław J  a  n  -o -w i c z.

Sprawa chlebowa we Lwowie. Zapowiedziane 
już ogłoszeniem zarządu miasta podwyższenie ce- 
r j  chleba w najbliższych dniach nie nastąpi. Dzię
ki gorącym staraniom p. starosty G r a b o w s k i e -  
g o uzyskał zarząd miasta pozwolenie korzystania 
z zapasów ciemnej maki. znajdujących się wr mły
nach lw w siach.
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Erak piwa. Do órak-u tyhoipr i papierosów, Btmie • 
ją.oegir we I.wawie już etd dwóch tygodni, lu-dcość 
Kwoka. się już ipro-jiziwycKaila. Ckl soboty z-acaęła 
luduość prayiŁwyctŁajać G f do braku piwa, którego 
iakże zabrakło — ■

Na ostatnim targu lwowskim panów-ały ioz- 
paczliwc pustki. Dowóz ze wsi z powodu złej dro
gi był bardzo słaby, skutkiem ezego silnie odczu
wać się dawał brak nabiału i innych produktów 
miejskich. Przekupek z jarzynami i owocami nie 
brak, produkty te jednak niezbyt wielki miały po- 
kup. Tłoczy i się ludzie zato dookoła straganów 
z krupami, chcąc się bodaj na kilka dni zaopa
trzyć w zapasy tych artykułów spożywczych, któ
re w najbliższym już czasie tylko na karty chle
bowe będzie można nabyć.

Liga kobiet we Lwowie otrzymała od komendy 
Legionów polskich, potwierdzenie odbioru przesył
ki gwiazdkowej dla 111 i IV pułku Legionów; pi 
ano komendy Legionów brzmi. **

Podpisana Komenda Legionów w imieniu wszyst
kich jej podległych oddziałów i zakładów poczuwa 
się nLdejszem do miłego obowiązku złożenia zarzą
dowi Ligi Kobiet wyrazów szczerej podzięki za 
hojne i mnogie dary gwiazdkowe nadesłane dla 
stojących w polu Legionistów. Ogromne transpor
ty podarków wraz z pismem zarządu Ligi kobiet, 
oraz wzruszające Jobrymi liścikami w poszczegól
nych paczkach, w sam dzień wigilijny dostały się 
do rąk obdarowanych żołnierzy, umilając im chwi
le ciężkiej służby w< jennej i zrozumiałą nostalgię 
za domem rodzinnym. Hojność i umiejętny dobór 
podarków oraz pośpiech w ich dostarczeniu na front 
zasługuje w całej pełni na podziękę najszczerszą, 
która w części zaledwie tłómaczyć będzie wdzię
czność żołnierzy, wzruszonych dowodem życzliwo
ści i pamięci ze strony społeczeństwa. Nie mogąc 
podziękować imiennie, wszystkim poszczególnym 
ofiarodawcom, oraz niestrudzonym pomocnicom 
Ligi kobiet, przesyłamy ogólne podziękowanie na 
ręce sz. zarządu, zaznaczając raz jeszcze, że trud 
i ofiarność sz. pań żołnierstwo polskie wo wdzię
cznej zachowa pamięci. W zastępstwie Gr z e s i - 
c k i ,  pułk. .Bryg.

Walka z ospą we Lwowie. Na posiedzeniu miej 
SKiej -Rady zdrowia fizyk miejski zdał obecnj m 
sprawę z. ipiłzabie-gu wałki z ospą i  .skutków epidemii 
za -rok ubiegły. W -roku 1915 lodzone we Lw owie 
1876 osób, z czego 533 było zamiejscowych, co 
przedstawia 28% ogólnej sumy. Z całej ifccy liczby 
było wypadków śnitemieliiiycłi 567, t. j. 30%.

W ciągu posicdizeinia uchwalono zastosować się 
da życzeniu wmjsfcoiwości i przeprowadzić w oałem 
■mieście pazjimusowe ł-Mcsctpieme. Nie poddający się 
do 1 kutego b. r. dofcowołiue szczepi oniu będą po- 
ciągnaeea ło surowej odpoiwiediziaikiościi.

Prócz Ttuicboimyc.li komami lekarskie}) oraz oprócz 
istacjącyeli już mcejsc, w których dokonywujc się 
Bzazepienie praecirfc-ospowe, szozepien-ie to  adby,w-ać 
się będizie w 7 miejskich szkołach lmdorwyicih, z -któ
rych dizioci. na przeciąg kilku tygodni betdą rozpusz 
caon-e. Prócz tego postanowioinio uprosić pewną 
ilość lekarzy prywaitmy eh, ażeby się podjęli szcize- 
(pfenia piywobnegn we własnych gabinetach.

Koszta szcizepicnia oibliczioine są. na SO.uOO kor.,
0 pcK/ryciie której to sumy miasto zwróciło się już 
do uządu. ‘ "

Ogi otmTia ilość mń-azkańców Lwowa j-esit już -za- 
souespśor-a, gdyż szcEupfende w ostatnicli tygo
dnia' h odbywa się gnomadnie. Według obliczeń 
atiatysty-iznyoh, od dnia 22 do 27 gandnia ub. noku 
aaszicKepśiouio we Lwowie 18.936 osób.

1 kralR
Tęcza w styczniu. W Żółkwi pada obetnie deszcz 

ustawiczny. VV sobotę na chwilkę niebo się wypo
godziło od strony północno-wschodniej, podczas 
gdy ze strony przeciwnej spadały na ziemię strugi 
deszczowe. Zabłysło nawet dawno niewidziane 
słońce. I wtedy zauważyć, się dała wspaniała, po
dwójna tęcza. Kie minęło 5 minut, gdy wśród wi
chru szalonego spadł ostry grad a tęcza zniknęła.

Z Przemyśla. (Kuraki dla uchodźców. — Zamy
kanie szynków. — Karta chlebowa), Rząd aainm 
*sa rotzpceząć budowy baraków dla uchodźców po- 
wraodjąeycli do Przemyśla, oraz dla okolicznej 
ludności witysikiiej. Budowę powierzono firmie B e- 
la  F o m a g y  iz B u d a p e s z t u .

Tutejsze starostwo wydało noizkaiz xamykainia 
azy-nków od soboty gedz. 3 po pohiuiniu do pc-nie- 
dzjiafku ramo. Tylko szynki i restauracye, mające 
t>ipec.yakie zezwolenie, mogą mieć lak-a-le w niedzie
le oitwurte.

Kainta 'chlebowa obowiązuje w Pnzemyśłu od 
9 ib. m.

Z Brzeska. (Wenta. — Liga kobiet. — Wykłady). 
Na dochód tutejszego gimnazyum pryw. odbyła się 
wenta przedświąteczna i przyniosła pokaźny suk
ces materyalny. Jest to zasługą ruchliwego komite
tu pań, na którego czele stal p. sekretarz K u n c e .

Ruchliwe panie'tutcjszc i okocimskie krzątają się 
około założenia w mieśeie Ligi kobiet. Jako jeden 
z pierwszych będzie urządzony siłami mitjscowemi 
wieczór ku czci powstania z r. 1863, a uiebawem 
ma się odbyć koncert, oba na docliód wdów i sic 
rót po legionistach.

Celem rozbudzenia ruchu umysłowego, urządza 
grono profesorskie tutejszego gimnazyum im. Jana 
Cótza szereg wykładów. W styczniu odbędą się 
następujące: dnia 9 prof. Kwak „O elektryczno
ści1 dni: lo  b. m. prof. J. Strojek „Uczeń na stan 
cyi , wykład dla rodziców i opiekunów, dnia 30, 
b. n. dyr. K. Missona „Młoda Poiska w poezyi“ 

DzięL lnicyatywie prof. Strojka zebrało się gro
no pań panów i stworzyło chór mieszany, który 
wystąpił z pierwszą produkcyą kolend ubiegłej 
niedzieli. Chór rozwija się bardzo pomyślnie.

fte & l3 S^ a .
Cieszyn, 5 styczn.a. (Wilia dla rannych i chorych 

legionistów). W sali Bursy Macierzy szkolnej od
była się wilia dla 90 legionistów, rannych lub
1 fiorych. przebywających w tutejszych szpitalach. 
Urządzeniem wilii zajął się tutejszy oddział „Sa
marytanina polskiego11, oraz speeyaiuie w tym ce
lu zorganizowany komitet pań i panien, pod prze 
wodnietwem p. reje-ntowej Dybuskiej. W pięknie 
przystrojonej sob Bursy ustawiono drzewko, a przy 
obficie nakrytych stolach zasiedli legioniści w licz
bie 90 oraz liczni gośi ie. Zebranych powitała ser
decznymi siowy p. ri jelitowa Dyboska, ży'cząc 
wszystkim lepsz j przyszłości i spożycia następnej 
wilii już w oswobodzonej z nieprzyjaciół Polsce.

2  &róiestvja Pmskisgg.
Koło poinccy dla LegiorLtów w Warszawie. —

W tych dniach zostało zalegalizowane „Koło pomo
cy dla legionistów’ polskich i ich rodzin" w War
szawie, W7edlug ustawy, towarzystwo ma ua celu 
niesienie pomocy legionistom polskim i ich rodzi
nom. Dla osiągnięcia tego celu Tuwarzystwo u a
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piawo: przygotowywać i wysyłać na front ciepłą 
odzież, bieliznę i inne przedmioty, oraz udzielać 
zapomogi w przedmiotach, lub gotowiznie rodzi
nom legionistów, znajdujących się w potrzebie. — 
Koło ma prawo dla zasilenia swoich funduszów: 
organizować widowiska, koncerty, odczyty, zabawy 
i kwesty publiczne. Na czele koła stoi prezydyum, 
złożone z czterech członaow założycieli. Towarzy
stwo składa się z członków rzeczywistych i Czyn
nych. Członkowie rzeczywiści opłacają wkładkę po 
12 rb. rocznie. Zarząd ma prawo przyjmowania 
wszelkiego rodzaju ofiar, darowizn i zapisów. Sie
dzibę swą ma Towarzystwo w Warszawie przy ul 
Pięknej 1. 13, a  działalność jego rozszerza się na 
Warszawę i okolicę. Dla prowadzenia poszczegól
nych piać tworzą się poszczególne komisye.

Z Olkusza. (Nastroje w powiecie. Popis skau
tów. Gwiazdka dla dzieci legionistów. Stan zdro
wotności. Bandytyzm).

W miarę rozwoju wypadków wojennych nastroje 
mieszkańców tutejszego powiatu znacznie się 
wzmocniły w kierunku antirosyjskim, sympatye 
dla legionistów znacznie wzrosły i z dawnego pe
symizmu nawet ślad zaginął. Pozostała jeszcze 
tylko, jako ostatni dawnych stosunków objaw, 
apatya ludności w sprawach szkolnictwa i brak 
poparcia dla udłowań, zmierzających do rozwoju 
szkolnictwa. Występuje ten objaw szczególniej w 
pow. slopnickim.

Trudności wyżywienia mieszkańcy powiatu tu
tejszego nie znają. Chłop ma wszystko, co łnu do 
życia potrzeDne, obywatel ziemski również braku 
nie doznaje Mieszkańcy miast są pod tym wzglę
dem w znacznie gorszeni położeniu, ale na ogół 
nie jest jeszcze najgorzej. Stan zdrowotności w po
wiecie niezły. Objawom bandytyzmu władzo au- 
stryackie bardzo energicznie ‘ przeciwdziałają, to 
też napady i kradzieże prawie że ustały.

W dwu 19 grudnia r. z. odbył się u nas popis 
miejscowej drużyny skautowej.. Wstepne słowo 
wygłosił komendant skautów p. Zdzisław Kąko
lewski. Popis obejmował wolne ćwiczenia: pirami
dy, palcaty, ćwiczenia ratownicze chłopców, bu
dowanie szaiasu przez dziewczęta i prócz tego 
ćwiczenia dziewcząt ze wstążkami oraz ogólny 
śpiew chóralny i deldamacya. We wszystkiem dzie 
ci wykazały staranność, dbałość i pracę, jaka 
włożona została w przygotowaniu popisu.

W d. 25 z. m. staraniem Ligi kobiet urządzona 
została gwiazdka dla dzieci legionistów i skautów. 
Przyczyniły się do niej w znacznej mierze dzieci 
z Olkusza, które" pospieszyły podzielić się ozdoba 
mi choinkowemi i zdobyczami z dziatwą naszych 
bojowników.

Gunemia wiociawsKa. Jak  wiadomo, rtząu mie- 
miodk-i uliwoinzył na terenie swej ukuipaeyii z części 
gubennii-j płockiej i warszawskiej nawą gnubennię 
włocławską z .przemysłowym Włocławkiem, jako 
stolicą. Stosunki w tej nowej gubermi, pracz woj 
nę iw Królestwie może najmniej dotkniętej, tak się 
przedstawiają:

Gubernia -wfocjiaiwska, składa się z dawnych po
wiatów: włocławskiego, meiszaiwskieigo, oraz z czę
ści: fciiilinioiwęlltiiego, goetyfusfliego i kolskiego (Kolo). 
W miastach i miiiasitejzkncih -raiertzkia znaczmy, bo 25 
do 60 wynoszący odsetek żydów. Na wisi zamie
szkuje 10—25 proc. Nieineów-kiolomiiistów, którzy 
dawniej itachowyiwali się lojalnie, a nawat patryio- 
rycianie w stosunku do rządu rosyjskiego. — Diziś 
pod wpływem z-naj taniości języka niemieckiego i 
Guueimk.niydi stio&uinków zacaynają się uważać z a 
Niemców, niwtylko z pochodzenia., lewz i <z p r z e-
k o n a i u i  a . --

Straty wojenne w tym eikiręgu są minwnaiinc. Ku
jawy i Kutnowskie robią wrażanie dobrze zaopa
trzonej spiżami. Itólnłeiiwo dawałaby świetne do
chody, gdyby pie ,;-Wa^w8mduihii'‘‘, która obniża ce
ny na ziarna, a podnosi ceny na mąkę w mdastacli. 
Ziarno z togo powodu ipod okiiipaicyą (niemiecką 
jest znacznie tańsze, mąka zaś droższa, niż na tere
nie pod okupacyą aiuistryac.ką,

Kujawy a Kutnowskie stanów ią 'cenitru mprzuny- 
slu przetwórczo rolnego w Królestwie. Gałąź tego 
przemysłu stosunkowo uiuniej .ueiieipiała z poWodu 
wojny od innych. Jednak władze okupacyjne sta
rają się ograniczyć produikcyę cukru, kroekmaiki, 
cy^koryi i wolą wywozić do Niemrieic izamńast gnto- 
wyrch, produkity surowo: btiraki, kartofle, zboże i»p.

Fabryki wdocławokie, których przeid wojiną było 
■duża ilość, i wiszystkie dioskoruale fuTilkeyamowaly, 
że wynifuniiiirny: tray fabiytki cykorynl trzy cegielinie, 
tabrynę cetałoizy, dwa browary i Ł d., oil ecmle są 
t y  Hi o  cizęścacnwiO unieihom iioine, a b y  J ,ać  ro ib a tn ik o m  
choćby mimiimalny zaroibek. Dopóki fuinkcyoinoiwa- 
ły niektóre fabryki przetworów rolnych i dopóki 
przy robocie mowycli i naprawie starych szos lu
dność 'zneijiofWała 'zajęcie, o męJrzy w  ityioh stronach 
nie było mucwy, pirzote emiigracya do Niemiec była 
nieznaiizina. Obecnie jednak nastąpiły zmiany i 
tirzeba oczekiwać, że tanśgivŁcya eaę w^mioże.

kowane, ale nazwa sztuki także i po polsku oraz 
po żydowsku w literach hebrajskich.

Zaczęła wychodzić tu nowa gazeta nitaJecka: 
„Zekung der X Armee“.

Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego,

Wtorek j i  stycznia o godzinie 7 wieczór: »Zmę- 
czony Teodor«.

Środa 12 stycznia o godzinie 7 wieczór: »Wieii 
miłości*.

Repertoar teatru luaowego miejsiuego.
We wtorek o godzinie 7% wieczorem: »Kadtt 

i jego siostra«.

praisf 0 Sfpo/fM i S s W
W dniu 1 stjcznia 1916 weszło w życie ces. roz

porządzenie z dnia 15 września 191u, L. 278 Dz. 
u. p. dotyczące n a i e ż y t o ś c i  o d  p r z e n i e -  
s i e ń m a j ą t k u t y t u ł e m d a i m y m  (naJeżyto- 
ści spadkowe i od darowizn).

Zwracamy uwagę  ̂naszych ^ytełników ua po
stanowienia par. 1 i 28 ‘ego rozporządzenia, któ
rê  zniewalają do natychmiastowego poddania 
ścisłej rozwadze wszelkich umów, zawieranych do- 
'ą.d z bankami o t z / d e p o z y t a  k u m u l a t y  w 
n c (dla kilku osób razem), d e p o z y t u  z z a 
s t r z e ż e n i e m  p r a w a  d y s p o z y c y i  n a  
r z e c z  o s ó b  I r z e c i c h  i o gotówkę przecho
wywaną z podobnemi zastrzeżeniami na rachun 
kaeh .bieżących. . -

I tak w myśl par. 24 cyt. rozporządzenia „ wy
padku, jeżeli w banku złożony jest przedmiot ma
jątkowy na rzecz pewnej osoby a równocześnie za 
strzeżono prawo dyspozycyi lub współdyspozycyi 
na rzecz innej osoby, to jeżeli ta ostatnia osoba u- 
miera pierwej, natenczas władza skarbowa ma pra
wo przyjąć, że zmarły chciał daro-wać majątek ów 
tej osobie, ,na której imię był złożony. (Domniema
na darowizna na wypadek śmierci).

W wypadku ’,aś jeżeli przedmioty majątkowe 
złozuno w banki, do wspólnej dyspozycyi kilku 
Ooób, władza skarbowa ma prawo uważać osobę, 
która umiera pierwsza, za wyłącznego właściciela 
całego majątku. (Domniemanie dziedzictwa). Do
mniemania z par. 24 cyt. ustawy mogą być obału- 
ne tylko przeciwdowodem za pomocą sądowego 
zaprzysiężenia stron wzgl. świadków.

.W myśl par. 28 tego rozporządzenia banki mo
gą odtąd wydawać pieniądze spadkodawcy leżące 
u nich, tylko za wyraźnern zezwoleniem Sądu spad
kowego — oczj wiście po niszczeniu należjtości 
spadkowej. Kto wbrew temu,. wiedząc o śmieru 
właściciela, wydaje łub podnosi przedmioty ma.- 
jąlkowe, odpowk a za nałoży,tość spadkową, a 
nadto podlega karom w par. 43 cyt. rozporządzenia 
określonym.

Prawo osob łogiij -nowanycli do swobodnej (lys% 
pozycyi wspólnym depozjdeim lub rachunkiem ga- 
ś.ii'; tedy odtąd z chwilą, w której w jakiejkolwiek 
drodze bank otrzyma wiadomość, o śmierci jedne 
H  ......  1' '  ’
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ba,te, papiei’'osy i nrlelćo skondensowane; jeńcy 
ćłziękteynnemi karrtkaimi potw ierdzają odbiór 
tych paczek. Pracownię we Fryburgu  prow a
dzi pani profesorowa Dobrzy oka, w Lozannie 
panie Helclowa i M adeyska, w Montreux pani 
Mogilnicka. — Ftm.du!szóiw dostarcza częściowo 
kom itet w Vevey, większa ozęeć płynie jednak 
z dobrowolny cii datków , z koncertów  i innych 
przedsiębiorstw.

o z współwłaścicieli. Od tej chwili wszelkie uy- 
spozycyo wspólnym depozytem lub rachunkiem 
bedą oop'USZLzalnc jedynie za wyraźnern zezwole
niem fcądu spadkowego. Podobnie przy depozy 
tacli i lae-hunkach z zastreęż.eniein prawa <!yspo- 
zycyi dla osób innych z chwilą, kiedy w .jakiaj- 
kolwick drodze bank otrzyma wiadomość o zgj- 'Izlękowamiem. 
nie osoby, mającej prawdo dyspozycyi dcypzy icni
luD rnoh-uultie.Tn, WnPfTWeWy bśrlvir-n-lmOwTr prUWU
wykonyv/ania jakiejkolufiek .uyspozycyi, dopokąd 
nie otrzyma wjnaźnego na to pozu olenia Sądu 
spadkowego

We wszystkich tedy wypadkach, w których 
przedmioty majątkowe złożono zostały w banku 
Ula innych powodów prawnych, aniżeli te, których 
domniemywać się każe ces. rozporządzenie i  (5 
września 1915, należy przez odpowiednie zarzą
dzenia zapohiedz zastosowaniu domniemań tej u- 
stawy.

Podnieść należy z uznaniem wielką ofiarność 
Szwajcarów dla na^zeigo kraju , lokale ofiarowy
wane są dla tych pracowni przez Szwajcarów 
bezpłatnie; ou Szwajcarów płyną również zna
czne dary w naturze i gotówce.

W krótce odbędzie się staraniem  genewskie
go tow arzystw a »Ognisko« dja/jd zarządów tych 
pracowni, by podnieść jeszcze więcej działał 
nosć tych instytucyj i zawiązać ściślejsze sto
sunki z instytucyą międzynarodową Ozerwone- 
go K ”zyża w Genewie. Towarzystwc »0gni6koc< 
rozwinęło także obszerną działalność fiilantro- 
pijną, m iędzy innemi na polu ułatw ienia ko
respondencji między rozłączeni cm i rodzinami 
poiskiemi. Członkowie zarządu »Ogni'ska«, na 
czele którego stoi lir, Potulicki, są także człon- 
kaird komitetu szwajcarskiego »Pro Polonia*, 
k tó ry  zajmuje zbieraniem się składek ua rzecz 
naszego k ra ju  i zebrał już blizko 40.000 fran
ków, a niedawno urządzony koncert polski w 
Genewie przez ten  kom itet, na którym  wysiępo- 
wały polskie siły (p. Szymanowska, panowie 
Opieński i Malawski) dał parę  tysięcy ozyste- 
g’o dochodu.

W  dniu 21 listopada odbyty się we wszyst
kich kościołach katolickich Szw ajcaryi składki 
n a  rzecz ofiar wojny w naszym Kraju; w Gene-' 
wie i Lozannie zebrano po kilka tysięcy fran
ków, ale dzień ton pam iętny zostanie nie tyle 
ze rrzględn na samą składkę, ile ze względu 
na tc  ciepło i pełne sym patye dla naszego k ra 
ju  m odlitwy i kazania, jakie w ton d z ie ń ,  pod
czas uroczystych nabożeństw, przez księży z 
ambon wygłoszone zostały. W  w idu  kościołach 
Szwajcarzy płakali, płakaliśm y i my, Polacy, 
jak  dzieci, ze wziuszenia. Jak o  dowód wielkiej 
sym patyi dla, naszego 'kraju zo stnony Szwaj
carów, nitch posłuży jeden drobny, ale cha
rak te ry sty czn y  fakt.

Przed dwoma lnicsiącaimi zwiedzałem mogi
łę Kościuszki w Zuchw iilkoło Sołuzy; na cmen
tarzu oprócz pom nika Kościuszki jest pomnik 
Iłeytbana i te dwa pomniki polskie są ozdobą 
praw dziw ą m ałego wiej.sk i ego cm entarza na 
ziemi szw ajcarskiej. Chcąc się dowiedzieć, kto  
postaw ił pomnik Iłcytania, k tó ry  był pochowa
ny n a  Wołyniu w  Zachom icach, zawiązałem 
•korespondencję z iniiejsoowyin proboszczem. —  
Prebctecr/. nic mógł mi datow yjaśnienia, ale w 
liście doniósł, żc w tym roku z własnej inieya- 
ty w y  i na własny koszt, ponieważ nikt nie dba 
o obydwa poumikj. kazał pomniki odnowić, bo 
jakby  to  wyglądało, pisze, aby teraz, k iedy  o- 
twirwa »ię. nowa ćra dla Polski, generał Ko
ściuszko miał poninik znityftzony. I rzcczywi 
ście jeszcze podczas zwiedzania w jesieni zau
ważyłem, żc odnawiano napis na grobowcu Ko
śc ie  aki i pomalowano ma nowo pomnik Keyta- 
na. W imienru tow arzystw a »Ogni&ko« wysia
liśmy zacnemu proboszczowi pewną kwotę na 
konserwacyę pomników wraz z  serdeczncin po-
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Dr Stefan Bartoszewicz zaBnic,.-zeza w 

Kury erze Lwowsldm'1 liastęumjącą kores- 
potudenicyę z Lozaainy pod datą 30 g r u 
d n ia :

Działalność kom itetu Sienkiewicza w Vevey 
jest 'zna-ną ze szozegółowycli cyfrowych spraw o
zdań publikowanych w pismach. Obok tego ko
m itetu fetnieją jeszcze tek  zwmne praców-nie 
■polskie, Któro zajm ują się wysyłką cieplej bieó 
lizny . odzieży dla jeńców polskich. Takie pra
cownie istnieją we Fryburgu, Lozannia i Mon- 
treux i prowadzone są wzorowo. Zarządy tycli 
pracowni w ystarały  się o imienne adresy jeń
ców i k ilk a  tysięcy pac-zek zustało już wysia
nych pod tym i adresam i; paczki opróc- cieplej 
bielizny, zawierają także  clileb specyam le przy
rządzony, k tó iy  nic czerstwieje, czekoladę, lie-r-

Znany publicysta niemieejki, dr Hans Vorst-, 
k tóry  dzięki niez-wyklenii zJniegowi szczęśli- 
vych okoliczności mćg! ohecnie mimo wojny 

podróżować po Frar.cyi . Anglii, opisując swo
je w-rażenia i spostrzeżenia w »Berliner Tag-e- 
bJati*, zaznaczył pomiędzy inmemi, że podczas 
-podróży po krajac-li niep-rzyjaciełskich tragizm 
AYO-jny wzmaga sic jeszcze skutkiem  spostrze
żenia, że każdy z Av:v]iczącjTcli narodów przy
pisuję wiuę Avcjuy swójem-i przeciwnikcw-i. — 
Lud iraincućfci wierzy w to-, co mu -powiodziano, 
że mi a nowie i-c wojnę narzucili mu Niemcy. — 
A skoro ta k  — to  trzeba walczyć a-z d-o ostatka, 
aż do wywalczenia sobie zwjecięstwu. T ak ro
zumuje dotąd Francuz naw et inteligentity.

Zakrawa t-o na paradoks, a jc-d-nafc jest 
praw dą, ze niepoiwo-dzouia u a  'wszystkich lron- 
ta d i bojowych .podsycają żądzę wojny po  stro
nie czwóiporozumienia. Nie ma innego wyjścia, 
jak  wojna aż do wyczerpania. Kanclerz niemie
cki — pisze dr JtóiM — oświadczył w p arla
mencie na początku -wopy, żc Niemcy nie m ają 
n a  celu żadnych zfdiobyozy tcrytccyialnjuih i 
w iodą tylko wojnę obronną. Obecnie, gdy mo- 
cansitwa centralne osiągnięty o wiele więcej niż 
obronę swoich granic, mógł kanclerz oświad
czyć, żc Niemcy gotowe są do rozważenia roz
sądny cli pontysłow pokoj-oiwyćh. Ale m ocar
stw a centralne i sprzymierzeńcy nie mogą 
pierwsze wyciągnąć ręki do zgody właśnie z 
tego -powodu, że powodzenie jest po  ich stronie.

Kto poznał nastro je  w k ra jach  nieprzyjaciel' 
s ł r c h '— pisze dr Vo<rst — ten wie, że one także 
nic cłicą pmrwsze w yhągnąe ręki do zgody, 
ale z przeciwmego- powodu. Anglia i F rancya 
nie chcą teraz poko-ju, w ie d z ą c /ż e  w arunki 
pokoju mneiatyby się dostosować" do położenia 
wojennego, k tó re dla nich nic je s t chyba pm 
myślnem. A więc dalsza wojna. T ak  mówi An
g lik  ta k  nu ty  i F rancya imieniem ozwórporo- 
zumienia. Najgłośniej za. wojtią przem awia do
tąd AngHa, k tó ra ją  poet wielu •względami naj
mniej odczuła. _ - ■

Miino ogromnych ofiar w- maierjm.le ludzkim, 
k tó ty  ella F-rancyi jest w prost bezcennym, Fraar- 
cuz-i są za dalszą wojną. Stw ierdza to  szwaj
carski dziennik »Beme>r Bund« w kc-respon- 
dertcjd z Paryża, ogłoszonej w w ydaniu z dnia 
14 b. bi. - ■ -

Gzy F ram y a  dioe pu-koju, czy chce go lun, 
czy chce go arm ia? Takie pjdanne rzuca aut-or 
korespondencja i stw ierdza w odpowiedzi, żc 
naw et socjaliści francuscy są za- wojną. — Na 
kongresie narodowym socjmlistów, k tó iy  obra
dował przez cztery dni w Paryżu, deput.owmny 
OerLpere-Moirel -oświadczył:

»Nasze sumienie socjalistyczne zmusza nas 
do zadania, ażeby na-rzuccma nam  w ojna zosta
ła  przeprowadzona, do logicznego końca, to jest 
do powalenia mrlitaryzmu niemieckiego, — 
Tryum fujący m ilitaryzm zwycięskich Niemiec 
zgotowałby pośród nowych pTtygotohyań na- 
szjm dziecroim tak  sm utne położenie, że prze-_ 
klęłyby nas one n a  w ieki.-

Socyal-iści, pragnący uczciwego pokoju, 'two
rzą zniłcomą mniejszość. Nawet He-rve, k tó ry  
jako  an tym ilita iysta  przepędził prawie 10 la t 
w Atięzieniu, żąda w ojny aż do ostatka. Pismo 
jego »Guerre Soe-ia.le« ma począ-wsizy od N o  
•weg’0 Irulcu zai-aamenny ty tu ł: i L a Yictoire*. 
A!e to nie zmieni położenia -na froncie. “ “

A co mówi, a  zwłaszcza, co myśli arm ia fiau- 
cuska ?

Na to p jtan ie  daje następującą odpowie^ 
vvymu.jiiony korespondent- „K to miał sposo
bność przebywać w strefie wojennej po stro
nie francuskiej, ten wie, że arm ia najmniej m y
śli o pokoju. Pragnie zwycięstwa, pragnie po
mście poległych, pragnie wziąć odwet za rze- 
Komc krzywdy, zdaniem jej niesprawiedliwie 
J* rancuzmn wyrządzone Przea kilku dniami 
przj byi do Paryża z frontu jeden z moich daw 
nych znajomych. Należy on do pułku, k tó ry  od 
roku walczy w lesie Księżym. Ma żonę i dzieci, 
a w pole szedł niechętnie. Powiedział do mnie 
te słowa: „Tera*, pułk  nasz nie łiowróci, zanim 
nie Wkroczy do Niemiec, a  jeżeli pułkownik nie 
zgodzi się, to pójdziemy sam i". Taki nastró j z 
pewnością me jest powszechny, ale z nieroniej- 
szą pewnością jest przeważający.

T ak  przedstawia nastrój we F rancyi kore
spondent dziennika szwajcarskiego, przebywa- 
jący we Francyi. Nastroje zmieniają sie dosyć 
kutwo, zwłaszcza we Francyi. Z chwilą gdy na
ród Fran-oin-ki d o jd d e  d-o świadomości, że wy
sługuje się właściwie Anglii, k tó ra  pragnie 
zgnieść handlową konkurencję niemiecką. — 
zmiana- nastroju musi nastąpić. Już od nieja
kiego czasu Francuzi coraz krjdyezniej ocenia
ją  swój stosunek do Angin. W tych dniach 
Clemenceau, usposobiony zresztą przychylnie 
dla Anglików, pisząc o konieczności utworzenia 
w-iel-kiej armii angielskiej, pomieścił w’ a r l /k n y? , 
s w o im  t a k i e  u w a g i :

„Przyznaję, że mila jest- rzeczą widzieć pię- 
4 mych, dobrze uszykowanych zomierzj’’, gdy 
-wśród dźwięk u trąb ida na to, ażeby dawa ć ży
cie za innych. Wielu Anglików taki w idok na
pełnia dumą. a zwłaszcza gdy przy tej sposo
bności przypominają sobie, i e  za pomocą swo
jej floty i kupionych za pieniądze żminierzy, 
zd-obj-li najpiękniejsze knę,c ziemi. Ate dzieje 
ludzkości me mogą zatrzym ać się na to, ażeby 
część rodzaju ludzkiego, stwoizywszy podbo
jem największe mocarstwo n a  ów fecie, pozosta
wiała iiiityin zadanie bronienia Wielkiej Gry 
taidś i ginięcia ped ogniem dział W ilhelma II. 
Nie każdy może żyć na wyspie, a naw et -najle
piej bronione wyspy nie cnromą jej mieszkań
ców przed zamienieniem się... w zdobywi ów. 
Jedną z pierwszych wyśli wj^p-owego John 
Bulla byłó zakochanie się w Calais. Reszty 
dziejów nie potrzebujem y przj’por..ii.ać ■
'  Tivk pisze anglofil Clemenceau. Może to bę

dzie początkiem uświadomienia, jaką rolę w 
wojnie obecnej odgryw a Francj-a wobec Anglii.
A gdy to  uświadomienie nastąpi, zmieni si* 
gruntownie nastrój Francyi,' k tó ra  przypomni 
sobio resztę, dziejów.

O dpow iedzialny redaktor:

f r i u u a i
Wydawca:

ST. OKOŁOWICZÓWNA.

I Pinia Pi
fDokońc*enie.)

Chociaż to -żarna i wojna, prawdziwie wiośnia- 
ny nastrój ogarnia człowieka w te j salce szpi
talnej wśród tych kiidz-i, którzy z. beztroską we
soła a  szczerą mówią o znów g r o ż ą c e j  im śmier
ci w boju okrutnym.

Po południu pizybyli nów-i chorzy. Sami jeń
cy, biedne chłopy rosyjskie, jak  zwykle zaro
śnięte, brudne, oblacie rotoctiwem, 'cuchnące i 
lękiem zdjęte, bo  ich ta/m straszono-, że gdy zo
staną wzięci do niewcili, to  »Aw»brj'jeyi<- rznąć 
icli będą żywcem i że tu  k ra j dziki 

-Niektórzy, ogłuszeni strachem , nieczuli na 
ból w poszarpanych członkach, n-ie jęczą n a 
wet. gdjr ich m yją i czyszczą, tylko tnw-ożnym 
szeptem zwracają się z pytaniem  do pielęgnia
rek, których odzież biała i  aniłe, troskliwe obej
ście budzi widać zaufanie:

—  A czto?... skażitic, nie zarieżut -mienia? 
Pocieszne są tak ich  wystiraszeńców miny, 

gdy się poiiem znajdą n a  łóżkacli i  rozkoszują 
się na cz jste j, białej pościeli. Spotyka się wie
lu  takich, k tó rzy  jesac-ze ni-Tcl y nie sca li ma 
łóżku -i uważali ten mebel za  luksus -wybranych 

Z Wilna. (Oryginalne afisze teatralne. Nowa losem jednostek, 
gazeta niemiecka). Miejski teatr niemiecki wystaH Po tym, jak  się mówi, »cuiwakjsie«, w ypadło 
wia sztuki niemieckie. Afisze są po niemiecku dru-' mi zastąpić jedną z  koleżanek i  zajść ma salę

Z Katowic. (Budowa -drogi do Sosnowca.) Na 
'poenwszem tegoroezmom posiedzeniu Rady miej- 
aki( j, iwbrow dotj< ch-cza-f-owerruu -ziwj-cizajotwi, we- 
dlu"- którego n-ie obrad-0'w-am-o na -pierwszych ra
dach, powzięto różne uchwały. Między inni cmi 
-o-braidoiw-anio nad sprawą -budowy aroigi z Siz-oipien-ic 
■dio Sasirawca. Droga ta  jest, jak podniiesiunio, dla 
h-anidlu niemieckiego kari oczną, giwłaszwaa ham- 
-dloiwcy katowiccy skiomzystaliby iwUo z najwiązama 
stosunków -z gęsto zia-l-uiJnłouij m krajem poiskiim. 
Nie wiele też dysk-utoiwano nad tą sprawą, lecz -przy 
jęto przedłożenie -ma-giscratu, iwedług którego mia
sto, po porozuimie-n-iu się z władiza-Tni w Soom-owcm 
i Będ^nie, ofiaruje mą budowę drogi 25.000 -marclk, 
ma budowę mostu 100.000 unik. i udzieli pożyczki 
70.000 rnk. na 4L%.

f l

jeńców oficerów rosyjakicli, gdzie nie byłam 
dość dawno.

— No, ale dziś to  już wcale nic milkną a r
maty... — todzyiwa się najmłodszy z nich, od  kil
ku cliii silnie zdenerwowany

— A czto?... boitieś siestra? — py ta  kapitan  
Zubakow, przeniikliwym przeszywając mię wzro
kiem.

— Bać się?... czego... — odpurwiadam we
soło.

—  Kakże, armaty s Lr chi jat.!
W łaśnie w tej chwili, jakby  na komendę, ry- 

ryknąl jakiś kgruby wuje-k« czy kuzynek Berty, 
że aż szyby zadrżały.

ba bodzie, to  szpital się rozszerzy, prosimy, do
póki wojna się n-ie skończy.

—  Nu, siestra, ja  nie o tem mówię, —  zaśmiał 
się zjadliwie Zubakow i począł dalej po rosyj
sku:

—  My, widzicie, musieli się rozkolebać, toł 
bujać się najpierw , my R osjan ie  taki mamy 
zwyczaj, taka  jest nasza natura, dlatego do
tychczas nie byto rezultatu... Ale jak eię dobrze 
rozbujamy* to już pójdzie rzecz na  ostro i wre 
dy... my na W awelu pa-ny.

Krew za-kipiala mi w żyłach. Ze względu na 
mój strój sam arytański należało pewno nic nie 
odpowiedzieć. Ale nie mogłam.

- m  j  m!av rwta .-i- i , . . .  ' — Tylko uważajcie, panie kap itan ie  — r-ze-
T - 1 W 0ZyWS7'y kła,m siląc się -a spokój _ m b v  przą tętn ko 

,ece w  kieszenie, zaczął gwz-d*ć jakąś aryę leltailiu nie , Uchylić się zanadto, bc jak  roz- 
z o-peretk. tężej ranna poruszy , się * i« p o k u j- bu^ WSzy dę, cofniecie s q pud Brześć Litewski, 
me na la k a c h , a  k i g a n  /mbakow, g r u b y / 1(J t y M e m  vvam w  lVaf;
sztyw ny R otytann -o m pertynonckiej postaw ie, H w tedy ^ aWLi nie u jrzj juz nigdy

naw et waszych aeroplanów’.wojaków, jakich się spotyka na ulicach W ar
szawy, gdy »uśmiriajut« Polaków w rocznicę 
obchodów narodowych, tropiąc, węsząc : are
sztując na czele zbrojnych patroli, ciągnął da
lej skaleczoną polszczyzną.

— W ot teraz -wasz-i -słysziro, potem naszy a r
m aty usłyszytie głośniej., a* jeswóze trochę cza
su, zaczną nad w aszym  Wawelem fruwać na
sza aeroplany. No, i  Moskale tu wejdą.

— Prosim y — odrzdldam uprzejmie, udając, 
że nie roz-umiem zjadliwych słów jego — jest 
was tu  sporo, przed cłrwilą przybyło k ilk u n a 
s t u ,  ale ponneśc L tsię i  więcej, w r e s z c i e  jaK trze-

Sklonilam się grzecznie i i\yszlem  z pokoju 
oficerów. Nie mogę o tom zajśeut powiedzieć 
nikomu w szpitalu, bo... jak  w yraża się -nasz u- 
czony sanitaryusz Przybicki, zmoglibyśmy ałso- 
glcicłi mieć am baras z whulzami.«

Było to w grudniu przed rokiem, jak  wska
zuje data -pamiętnika.

Biedny kapitanie Zubakow'. jakąż ty  niem ą
drą będziesz miał mfnę, jeżeli dzisiaj tę rozmo* 
wę sobie przypomnisz.

--------------- o---- -----------

Z drukarni Li+eraekiei w Kraków ie, ul. Jagiellońska L. 10 to Rządca drukarni L. K. Górski.


